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e m i g r a c y a .

Komissya zajmująca się projektem d o p ra w a  względem poby­
tu emigrantów we F ra n c y i ,  zdała swój raport  Izbie D epu to ­
wanych 11 Maja. Oto jest jego text : « Panowie,  Rząd p roponu­
je  wam przedłużyć do r .  1841 prawa , pod ług  których urządzo­
ne jest  położenie emigrantów we Francyi.  Nie będzie bez ko­
rzyści przypomnieć tu nieliczne i proste dyspozycye tychże 
p r a w —  Prawo z 21 kwietnia 1832 upoważniało a d m in i s t r a c ją : 
I .  Zgromadzać emigrantów do jednego lub do kilku miast kró­
les tw a;  2 .  Zniewalać każdego z nich do udania się do miejsca 
wskazanego ; 3. Oddalać z królestwa nieposłusznych tym rozka­
zom , których obecność mogłaby zamieszać porządek i spokoj- 
ność p u b l ic z n ą —  Prawo z 1 Maja 183 4  dodało sankcyą karną 
do tych dyspozycyi —  Nakoniec prawo z 2 4  Lipca 1839 powie­
działo , że emigranci po pięciu latach służby wojskowej pod 
sztandarami F ra n c y i ,  lub rezydencyi na jej terrytoryum bez po­
niesienia żadnego wyroku t rybunału  kryminalnego lub popraw­
czego (correctionnel) , przestaną być pod prawem zm uszonej re­
zydencyi.  Pow inni  tylko uwiadomić administracyą o zmianie 
miejsca ich p o b y tu ,  k tó ra jest upoważniona w z b ro n ić  im 
rezydencyą w departamencie  Sekwany, i w zakresie 16 myrya- 
metrów , zaczynając od granicy P ireneów . Te dyspozycye kilka 
razy przez was potwierdzone same się usprawiedliwiają.  Fran- 
cya dajac wygnańcom dowód gościnności sz lachetne j,  mogła i 
powinna by ła  przedsięwziąść środki ostrożności konieczne ,  aby 
ci emigranci nie mogli w niej bezkarnie  zamieszać p o rządek , 
lub grozić znajdując się w niej bezpieczeństwu rządów z k tó­
rymi zostaje w pokoju.  To by ł  cel oparty na słuszności praw 
z lat 1832 i 1834 , które się stały konieczne z powodu tylu wy­
chodźców przybyłych do Francyi w skutek klęsk sprowadzonych 
przez powstanie Polski i W łoch. P raw o z 1839 m iało na celu 
ulepszenie położenia tych emigrantów , którym długi pobyt we 
Francyi i dobre  prowadzenie się , dały  szczególne prawo do na­
szego współczucia ; chęć zaś okazania sympatyi n a rodow ej ,  na 
którą zasłużyli ci szlachetni reprezentanci Polski,  zachowujący 
wśród nas pe łne  sławy szczątki ich narodowości, była głównym 
powodem do tego prawa.

Wasza komissya z przyjemnością przekonała się, iż rzadkie i 
umiarkowane użycie przez administracyą nadanej jej władzy 
prawami z 1832 i z 1834 ro k u ,  dostatecznetn było do utrzyma­
nia gwarancyi,  jakie te prawa dać chciały porządkowi wewnętrz­
nemu i bezpieczeństwu stosunków internacyonalnych. Przekona­
ła  się zarówno , iż nie wynikły ważne niedogodności z łatwości 
p rawem  z 2 4  lipca 1839 roku wprowadzonych. Administracyi 
zawsze uzbrojonej możnością odmówienia subsydyów i odda­
lenia z kraju  emigrantów , jak doświadczenie okazało , w przy­
padkach zwyczajnych , wystarcza łatwość którą posiada na 
mocy tego prawa , wzbronienia dawnym emigrantom pobytu
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w Paryżu i na granicy hiszpańskiej.  Móże byłoby przezornie, 
rozciągnąć tęż samą łatwość co do ich rezydencyi w d epar tam en­
cie Seine e t Oise, która wychodzi prawie na rezydencyą 
w Paryżu. Pobyt  w Versailles, w St-Germ ain  , Corbeil  i w p u n ­
ktach środkow ych ,  daje  największą łatwość w uniknieniu skut­
ków zakazu mieszkania w stolicy. Ta łatwość może w tej lub 
w innej okoliczności,  narazić na niebezpieczeństwo, które wska­
zane zostało przez administracyą. Jednak  w tćj chwili nie są­
dziła być się w obowiązku proponować tę zmianę w prawie 
1839 roku , i wasza komissya podobnie postąpiła .

( T u  następują szczegóły dotyczące emigracyi hiszpańskiej).
Na początku tego roku było : Hiszpanów 1 1 ,7 7 9 ;  Włochów 4 1 % - 
Polaków 4 ,471  ; z różnych krajów 12 ; w ogóle 1 6 ,6 7 2 .  GiTemi- 
granci znajdują się w różnej ilości rozsypani w 86  depaąlainen- 
tach króles tw a, licząc w to Korsykę , i w naszych posiadłościach 
Afryki. Departamenta w których najliczniej się znajdowali  l ą o  
stycznia są następujące : w Id Gironde 887  ; w la Ihh ie .G d*. ■}
ronne 8 8 2 ;  w le Gard  7 6 3 ;  w la Seine  674  ; w A/gidte?  znaj­
dowało się 109 prawie wyłącznie Polaków.

Subsydya dane emigrantom różnych kategoryi przez budz£ 
prawa do kredytów dodatkowych wynosiły  na rok 184 0  : 
5 ,3 3 7 ,4 2 5  fr. 25  c . ; na rok 1841 : 3 , 7 5 0 ,0 0 0  fr. Mniemać na­
leży iż to zmniejszanie się wydatku da się także czuć w 1842 
roku. Kredyt wotowany w budżecie wynosi’ 2 ,1 5 0 ,0 0 0  fr. i za­
pewnienia administracyi każą się spodziewać, iż nie będzie znacz­
nie przewyższony. Nie możemy dość nalegać na spełnienie ży­
czeń tyle razy wyrażony przez wasze kontissye, aby jak najw ięk­
sza oszczędność przewodniczyła temu wydatkowi, który nie może 
być uważany za mający wiecznie obciążać nasze budżety, ale 
przeciwnie jako powinny stopniowiesię  zmniejszać i zniknąć. Ma­
my również ufność że cudzoziemcy na korzyść których nasi kon- 
trybuenci ponoszą te ciężkie ofiary, odpowiedzą i nadal narodo­
wej hojności,  prowadząc się bez nagany i szanując wszelkie po­
winności n ak azan e  przez gościnność— wasza komissya p roponu­
je wam  jednomyślnie przyjęcie projektu do p raw a.  »

Iłaport  ten złożony Izbie ma być z jej woli d rukowany.

KtllOl RSIłZIUWICZ,

Ledwo rok tem u  , pożegnał nas nazawsze czczigodny Ju lia n  N iem ­
cew icz, aż oto now y g ró b  i rów nie d la  nas bolesny o tw orzy ł się  dla 
jego przyjaciela , jednego  z najznakom itszych mężów P o lsk i. 9go b . m . 
u m arł w P aryżu  w  81 roku  w ieku, po ośm iodniow ej chorobie je n e ­
ra ł K arol Kniaziew icz , tow arzysz b ro n i K ościuszk i, dow ódca Legio­
nów polskich n ad  R enem  , dostojny rep rezen tan t od 69 la t polskiej 
w aleczności i sław y. Czerstw a jego starość pozwalała nam cieszyć się 
nadzieją dłuższego życia jego , lecz z dniem  1J111 m aja gw ałtow ne zapale­
n ie  p łuc rzuciło  ju ż  okropną pogróżkę śm ierc i i nabaw iło  nas w szyst­
k ich  wielką niespokojnością. Kniaziewicz jak b y  przeczuw ając że się 
nie doczeka zm artw ychw stania ojczyzny, w ybrał sobie oddaw na sm en-
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łarz  w M ontm orency na m iejsce wiecznego spoczynku , i  ośw iadczył 
to N iem cewiczowi, k tóry  także kazał się tam  pochować na pam iątkę 
spędzonych razem chw il w  tej okolicy. O sta tn ie  m om enta jenera ła  
Kniaziewicza były ja k  całe jego życie ożyw ione m iłością Boga i oj­
czyzny. Szlachetna dusza starca korzyła się przed m ajestatem  Tw órcy 
i b łagała o m iłosierdzie . M yśl patryotyczna ob jaw iła  się w życzeniu 
św ięcie spełn ionem  , aby  ciało pogrzebane zostało p rzybrane w znaki 
na ro d o w e , tojest w m u n d u r  jen e ra ła  polskiego. Największa p rzy ­
tom ność um ysłu  n ieodstępow ała nieboszczyka do ostatniego mo­
m entu ; a  szczególniejsza łaska Boska oszczędziła mu zwykłych boleści 
tow arzyszących chorobom . Zgasł sędziw y starzec w m gnieniu  oka, 
wtenczas kiedy się spodziewano cokolwiek dłuższego życia. N a w-yko- 
naw cę swojej o sta tn ie j woli w ybrał xięcia Adam a Czartoryskiego 
daw nego swego przyjaciela. K ilką dniam i przed chorobą w spom inał
0 zam iarze obchodzenia w kro tce uroczyście swojego jen e i'a lsk ie g o  j u ­
bileuszu , tojest roku  50eS° od nom inacyi na stopień jen era ła ; lecz i j e ­
m u i nam  odm ów iony został ów dzień w spólnej radości, a ta nadzieja 
k irem  śm ierci i g łęboką żałością pokry ta  została. M iesiąc maj sta ł się 
epoką żałobną d la Polaków ; w tym  m iesiącu Niemcewicz i K niazie- 
wicz św ia t ten  opuśc ili, ledw o co n ie  w tym że samym d n iu , przeżyw ­
szy praw ie jednosta jną  liczbę la l. Kniaziewicz naw et urodził się 
w m a ju —  Z w łoki jego nabalsam ow ane staraniem  doktora G anal, 
przechow ane zostaną w długie  czasy bez zepsucia , a m y którzy tak 
gorącą m am y w iarę  w e w skrzeszenie naszej ojczyzny, doznam y zapew - 
ne  jeszcze szczęścia p rzeniesienia na ziem ię ojczystą tych drogich  
zw łók obu mężów7, z k tó rym i znik ła praw ie cała  daw na generacya 
Polski.

Skoro ty tko  rozeszła się wiadomość o śm ierci jen era ła  Kniaziew icza, 
natychm iast Polacy zamieszkali w P aryżu pośpieszyli licznie złożyć ho łd  
tak  drogiej dla n ich  pam ięci, i ujrzeć po raz osta tn i w spaniałe ry sy , 
w których  się tak  p ięk n ie  m alowała szlachetna i czysta jego dusza. 
W yraz  tw arzy  okazyw ał najw iększą spokojność ciągłą tow arzyską 
nieboszczyka za życia.

Łzy stanęły  nam  w oczach na w idok tego rycerza Polski p rzyb ra­
nego w znaki narodow e, m artw ego ja k  ojczyzna za k tó rą  na ty lu  po­
lach  b itw y  krew  sw oją p rz e le w a ł: zw łoki te  leżały  w  bardzo m ałym
1 skrom nym  pokoiku ; u nóg, pod ług  w oli zm arłego leżał pałasz ofia­
row any m u przez K ościuszkę : pałasz ten  je n e ra ł Kniaziewicz zosta­
w ił wT darze X . C zartoryskiem u; w  rę k u  znajdow ał się  krucyfix ; przy 
łóżku  dw óch kap łanów  polskich w znosiło  m odły do Boga; nieco d a ­
lej m alarz polsk i p rzenosił na p ap ier ry sy  tego drogiego nam  m ęża.

D nia 12 m aja cała ulica p rzy  k tó re j m ieszkanie jen era ła  K niaziew i­
cza znajdow ało się ( ru e  G odot deM auroy N . 39 ) , napełniona została 
tłum em  Polaków  i F rancuzów . Zwyczajem  Parvzkim  ciało przenie­
sione zostało na dó ł, gdzie złożone w tru m n ie  i p rzy k ry te  całunem  
zostało w ystaw ione. W  m ieszkaniu nieboszczyka znajdow ali się  licz­
n ie  zebran i jego bliżsi przyjaciele i znajom i. M inister W o jn y  n ie m o­
gąc się sam znajdow ać na  pogrzebie, przysłał w  zastępstw ie swojego 
ad ju d an ta . W idzieliśm y w tym  orszaku żałobnym  jen era łó w  francuz- 
k ich  : P ele t, P e lle tie r, D urosnel, R ey, E xcelm ans, lir . de M ontalem - 
b e r t p a ra  F ra n c y i , deputow anych  de T rący , de La F ayette ( syna j e ­
n e ra ła  de La Fayette przyjaciela P o lsk i) ,  m argrabiego de M ornay, 
zięcia m arszałka S ou lta , i w iele  innych  osób znam ien itych , w yw iązu­
jących się w  tej okoliczności z h o łdu  dla Polski i dla rycerza jć j k tó ­
rego zgon opłakujem y. N a w idok jenera łów  polskich noszących swój 
m u n d u r, je n e ra ł  P ele t z uczuciem  w ielkiego żalu w yrzek ł : « Serce 
m i się k ra ja  (  le cceur m e sa ig n e  )  patrząc na  te  ozdobne znam iona 
narodow ości polsk iej i te d z ie lne  pałasze spoezywająee w p ochw ach .» 
Ja k o ż  istotnie by ło  niew ypow iedzianie sm utno  w idzieć te  m un d u ry  
przyśw iecające m artw ej postaci biednej naszej Polsk i. Po dwóch go­
d zinach  zw łoki, cokolw iek przed  pierw szą, szereg pogrzebowy w n a ­
stępu jącym  porządku u d a ł się do kościoła de V A sso m p h o n  : oddział 
francuzkiej kaw ale ry i, wóz z katafalk iem  przyk ry tym  bogatym  ca łu ­
nem  którego rogi n iesione były  przez jenerałów  *. D em bińskiego, S kar­
żyńskiego , G aw rońskiego i Tyszkiewicza ; poduszka z o rderam i 
nieboszczyka; koń  zw any ch eva l de b a ta ille  ozdobnie p rz y k ry ty ,

przypom inający tego k tóry  n iegdyś nosił K niaziewicza na polu w iel­
kich i krw aw ych bitew ; kap łan i polscy; orszak złożony z około 7 00 osób 
Polaków  i F rancuzów ; oddział p iecho ly  francuzk iej. Po nabożeństw ie 
k tó rą  trw ało  g o d z in ę , zgrom adzeni ziomkowie i. oddziały wojska 
udali się processyonalnie za ciałem  do M ontm orency, m iasteczka od­
ległego o cztery lieues od P ary ża^O  pó ł godziny drogi przed M ont­
m orency, w ystąp iła  na spotkanie  gw ardya narodowa z m uzyką żałob­
n ą , a na je j  czele d u chow ieństw o .T rum na została w y ję ta  z wozu przez 
Polaków  i zaniesiona na sm ętąrz  obok grobu Ju lian a  Niem cewicza. 
X iadz Je łow ick i zabrał pierw szy głos i uczcił pam ięć dostojnego m ę­
ża zw racając uw agę słuchaczy na po trzebę coraz w iększego pielęgno­
w ania św iętej w iary  ojców naszych. Bądźcie z Bogiem, rzek ł, a on 
będzie z wam i i pow róci w am  ojczyznę.

X iaże C zartoryski stojąc nad dw óm a grobam i Niemcewicza i 
K niaziew icza, nie m ógł o jed n y m  z n ich  m ów ić n ie  w spom inając 
drug iego . O ba ci m ęjow ie  sta li m u ciągle w pam ięci.O ddaw szy  hołd 
N iem cew iczow i, w spom niał o jego w ielkich przym iolach , p rzy­
w iódł k ilka głów niejszych jego  czynów i skończył rzew ną  m odlitw ą 
do Boga , abyśm y czy  tu  , czy w Polszczę m am y spoczywać , starali 
s ię  naśladow ać cnotliw e i nieskażone życie K aro la  Kniaziew icza.

Je n e ra ł Dem biński w języku francuzkim  przem ów ił z żywein u - 
czuciem  i wspomniawszy o zasługach K niaziew icza, ze łzami p rosił 
Boga o lito ść , o m iłosierdzie  nad Polską.

K asztelan L udw ik  P la te r  n iezm iern ie  rozrzew niony , n ie  mógł u- 
koić swojego żalu : słow a jego lały  się  p rzepełn ione  głęboką boleścią; 
była to wym pw a serdeczna i szczęśliw ie w ybrane  m y ś li , k tó re  tu 
umieszczamy.

M O W A  H R . LU D W IK A  PLA TER A .

Karol K niaziew icz u m a r ł! —  Karola K niaziew icza zw łok i 
leża tu przed n a m i, na dn ie wykopanej dla n iego m o g iły . 
N a tem  w spom n ien iu  zaw rzeć bym  pow inien  słow a  m oje , b o c o ż  
nad o n e  g łęb iej serca w asze w zruszyć p o d o ła , co w as Rodacy  
siln iej nad to zaszczytne im ie , co czulej nad len sm utny  w idok, 
zająć je s t  w stan ie ! —  Gdy in im o spraw iedliw ego w ym aw iania  
się m ego , przeznaczony zosta łem  do przem ów ien ia , w d n iu  d z i­
sie jszym , wraz z in n ym i, i choć p ow ołan iu  tem u u legam , czuję że 
nie do m nie n ależało  i należy skreślić obraz ch w aleb n ego  życia , 
którego przerw anie, tak rzew no op łak ujem y. Z aiste , nie na m ój 
g ło s  sła b y  i n ieu d olny , a tem  sła b szy , im  cięższą serce prze­
p e łn io n e  jest żałością  —  n ie  m nie przystało  w ystaw ić  i że tak 
p o w ie m , w  oczach waszych o d n ow ić , żyw ot K niaziew icza, żyw ot  
w ielki i w span ia ły , żyw ot tak z ostatn iem i dziejam i Polski , tak 
z życiem  całem  kraju naszego ściśle  sp ojon y , że każden z w as  
Bracia zna go doskonalej i doskonalej ocen ia , n iżbym  go m ógł 
op isać.

O ddały  ju ż  w Bogu zeszłem u  , cześć m u przynależną , g ł ° sy 
które m nie  p op rzed ziły , a których w szyscy z żyw em  p rz e ję c ie m  a 
bliżsi przyjaciele zga słeg o , z w dzięcznością s łu ch a li. Odda m u j ą  
i ju ż  oddaje osierocone nasze tu łactw o, tak licznie w oddalonem  
tem ustroniu zebrane.^#A le  nadew szystko odda m u ją ca â n aro ­
dow a potom ność. Ta potom ność już  się dla K niaziewicza zaczęła . 
Sąd jej będzie zasług  jeg o  uw ięczen iem . Do czasów  najpóźniej­
szych przeniesie się  pam ięć cnot jeg o  i czyn ów . N ie zapom ni 
ta potom ność sp raw ied liw a ,że  K niaziewicz od najpierw szej chw ili 
w której w m łodocianym  w ieku z kadeta został w artyleryi b o m ­
bardierem  , a później ze stopnia na stop ień  aż do zw ierzchnego do­
wództw a legionu postępując, nie urodzen iu , nie zasobom  fam ilij­
nym , n ie protekcyi i zab iegom ,a le  w szystko osobistej sw ej w artości, 
w łasn ym  w in ien  był zasługom ,! że czem  b y ł i co posiadał w szystko  
to pozyskał dla cnot sw ych  tak d om ow ych  jak p u b liczn ych . N ie- 
zapom ni p otom n ość, że jako  o b y w a te li żo łn ierz w kraju, a jako



-  2 3 7  —

ry c e rz  pogro b o w y  na obcej z iem i,  o jc z y z n ę ,  cześć je j  i p o m y ś l ­
ność na je d y n y m  m ia ł  w zględz ie ,  i że ku len iu  w z n io s łe m u  celowi 
w szystk ie  sw e  k ro k i ,  w szystk ie  k ie ro w a ł  u s i łow a n ia .  N ie  zapo­
m n i  i n ie  za trze  , ow szem  jaśnie j  o p ro m ie n i  czystą  i n iczem  n ie­
ska laną  s ł a w ę ,  na j a k ą  sob ie  przez wysoki rozsądek,  lęgość w  z a ­
rządzie ,  z im n ą  w n iebezp iecz eń s tw ac h  rozw agę i n ieus traszone  
w  boju  m ę z t w o ,  na ty lo licznych p o b o jo w isk a c h ,  m iędzy  W is łą  i 
B u g ie m  stoczonych ,  pod m u r a m i  G ae ty ,  N e a p o lu ,  na szczytach 
A p e n i n u ,  n ad  b rzeg am i  T r e b i i ,  w śród w a łó w  K e h l u ,  w  pa­
m ię tn e j  b i tw ie  pod H o h e n l i n d e n , p rzy  s z tu rm ie  S m o le ń sk a  i na  
p o lach  M o ż a j s k i c h ,  tak sp raw ied l iw ie  z a lu ż y ł .  Nie zap o m n i  że 
pod h e łm e m  z b ie la łem u  i j u ż  po m n o g ich  t r u d a c h  na łon ie  p r z y ­
jaźn i  o d p o c z y w a ją c e m u ,  ojczyzna w n a g ro d ę  d łu g ic h  j e g o  i 
św ie tnych  zas ług  jeszcze raz pow ie rzy ła  o s ta tn iego  sw ego po w . 
s ta n ia  u obcych  popa rc ie ,  że tego św ię tego  obow iązku  lu b o  wie­
kiem obciążony nie  o d m ó w i ł ,  ale go ze s k w a p l iw e m  u n ies ie n ie m  
p rz y ją ł  i ile tylko los z aw is tn y  d o z w o l i ł , z c a le m  d o p e łn i ł  p o ­
ś w ię cen iem .  Nie zap o m n i  n a k o n ie c ,  że w śród  stolicy n a ro d u  k tó ­
rego w o je n n ą  s ł a w ę ,  K n iaz iew icz ,  w la s n e m i  la u ra m i  p o m n o ż y ł ,  
un ie  jego n a  w ieczna  p a m ią tk ę  na  o lb r z y m im  i t ry u m fa ln y m  N a ­
po leona ł u k u ,  w y ry te  zos ta ło .

S ł a w a  w ię c ,  p ięk n a  i czysta s ł a w a ,  będzie  nazaw sze  Kniazie-  
w icza u d z i a ł e m ,  lak j a k  n a s z y m ,  ciężki tyiko i gorzki po  jego  
s t rac ie  sm u te k .

P rz e w id y w a ł  ten  zgon ża łośny  Kniaziewicza ,  tak jak  swój 
w ła s n y ,  n ie śm ie r te lne j  p a m ię c i ,  p rzy jac ie l  je g o  n ie d a w n o  z g a ­
s ły ,  J u l i a n  U r s y n  N ie m c e w ic z ,  gdy  w p ię k n y m  liście do  n iego  
p i s a n y m  w y rz e k ł  :

Ludy pragną w olności; już  wschodzą jćj zorze.
Ale my przyjacielu , w dni naszych wieczorze
N ie  u jrzem y j e j .......................................

P rz e w id z ia ł ,  a w zy w ają c  go  b y  z n im  razem  do  lepszego p r z e ­
n iós ł  s ię  św ia ta ,  d o d a ł  :

Zmordowanym podróżą w tym zawodzie długim 
Czas odejść  — i zostawić wolne miejsce drugim.
I jak w błagalniach Pańskich, wdzięczna woń w kadzidłach 
Podnieść się do wieczności na modlitwy skrzydłach.

D o p e łn i ł  wieszczego w e zw a n ia  K niaz iew icz .  W z n ió s ł  go rąca  
m od li tw ę  do Boga —  i od sz ed ł .

M y zaś po n im  pozos ta l i ,  m y  po o p ł a k a n y m  zgonie d w ó c h  tych  
m ę z o w ,  k tórych j e d e n  i w s p ó ln y  o k ry je  g ro b o w iec ,  w n ieu tu lo ­
ny m  pogrążen i  ża lu ,  ko rząc  się przed  n i e z b a d a n e m i  n ieb a  w y r o ­
kami i boleść naszą wolie rze  za kraj  p rzynoszą c ,  z a le b i  se rc  n a ­
szych z a w o ł a j m y :

Boże ojców naszych z lituj się n ad  n a m i .  Niedola nasza  jes t  
n iezm ie rn a ,  n ie w y p o w ie d z ia n a ,  ale i m i ło s ie rd z ie  T w o je  je s t  n ie ­
skończone.  P o m n i j  o P a n ie  na  ucisk w ia ry  naszej  ś w ię t e j ,  na 
zg w a łc o n e  T w e  św ią tyn ie ,  o b a lo n e  o ł ta rze ,  na  lud  m il ionow y  
w niew oli  j ęcząc y .  P o m n i j  i ul i tuj  s ię .  Rzuć ok iem  m iłos ie rdz ia  
na to  g ro n o  tu łaczy ,  co j e d n eg o  po d r u g im  b ra ta ,  w o b c e j  grzebie  
z iem i.  Wszak je d n e g o  tylko sk in ie n ia  T w eg o  t rzeba ,  a p r y s n ą  
o k o w y ,  ru n ie  p rzem oc  o bca ,  i Polska  z gruzów  p o w s ta n ie .  Bo 
cóż się p rzed  T w ą  W szech m o cn ą  w olą  os tać ,  co op rzeć  jej może.  
W T w e j  W s zechm ocne j  woli iw  l w e m  m iłos ie rdz iu  j e d y n ie  ufamy 
tak jak ufali c i , co z m o g i ł  b o jow ych ,  z j-tskiń i lodów S y b i ru ,  i 
z ło n a  rozsypanego  po c a ły m  św ięcie  t u la e tw a  naszego , n a s  po­
przedzil i ;  u fam y  jak  ca łe  życie nfat K n iaz iew icz .  J e m u  i im , daj 
P a n ie  po d o k o n a n y c h  m ęczeńsk ich  z n o ja c h ,  p o k ó j ,  o c h ło d ę  i 
wieniec n a g ro d y  —  a n a m ,  w szeregach walki  z woli Tw oje j  
jeszcze po zo s ta ły m ,  pozw ol a ż e b y ś m y ,  jak  Kniaziewicz w iern ie

i n iezachw ianie Tobie i krajow i służyli i w niezm ordow anem  dla 
św iętej spraw y naszej poświęceniu jak K niaziew icz, do końca 
wytrwali.

W krótce ziemią polską posypana trum na, po oddanych honorach 
wojskowych nad grobem przez gwardyą narodową,zaczęła niknąć z oczu 
nazych pod warstwami ziemi obcej. Była wtenczas godzina szósta.

SUSKRYPCYĄ NA POMNIK DLA Ś.P . KAROLA KNIAZIEWICZA.

Szczegóły te dorywczo zebrane daliśmy czytelnikom naszym przed 
samem odbiciem dziennika. Nim skreślimy biografią jenerała Knia­
ziewicza, spełniamy dzisiaj spójne nam wszystkim życzenie, otwierając 
suskrypcyą na pomnik dla ś. p. Karola Kniaziewicza. W przyszłym 
numerze damy listę osób zapisanych. Suskrypcyą odbędzie się tak 
jak ta , która się zbiera od roku na pomnik Juliana Niemcewicza 
w biórzc Dziennika Narodowego, w księgarni polskiej rue dePEchau- 
de, 9. Summy złożone, oddane zostaną X . Czartoryskiemu, exe- 
kutorowi przedśmiertnej woli jenerała Kniaziewicza.

— Dnia 12 maja po południu, w chwilach kiedy odprow adzaliśmy 
ciało ś. p. Jenerała Kniaziewicza do Montmorency, zakończył życie 
W a le n ty  l la n k o n ‘cz, niedawno przybyły tutaj z W ilna, gdzie zo­
stawił młodą żonę i kilkoro m ałoletnich dziatek. Zabrała go choroba 
płucowa, która przed dwoma miesiącami poczęła się od pęknięcia 
wrzodu w piersiach. W ańkowicz syn obywatelskiej rodziny w Li­
twie, od młodości swojej zamiłował sztukę malarską i był jednym 
z najznakomitszych uczniów Rustema. W  ostatnich leciech wszakże, 
dochodząc już czterdziestego roku życia, rozwinął szczególniej swój 
talent. Potęga religijnego i razem patryotycznego uczucia, wyniosła 
go nagle do rzędu wielkich artystów. Natchnionemu pedzlowi jego 
Polska będzie w inna kilka wiecznych pamiątek, do liczby których 
należy obraz Najśw iętszej Maryi Panny zawieszony w kościele Świę­
tego Seweryna w Paryżu. Inne dzieła tej ręki zastygłej w uściśnie- 
niu dłoni bratniej tułaczów, odniesiemy tryum falnie do kraju ; tym ­
czasem zwłoki cnotliwego rodaka złożyliśmy dzisiaj w obcej, lecz 
przyjaznej z iem i, na smętarzu Mont-Martre w Paryżu , po odbyłem 
żałobnem nabożeństwie w kościele St-Louis d’Antin.

KORRKSFOKDEICYA.

Londyn, 10 maja 1842.

Przez  trzy  u b ie g łe  m iesiące ,  zasz ło  tu w icie  w ypadków ; w p r a w ­
dzie n ie z b y t  w a ż n y c h ,  ale g o d n y c h  zapisania  p r o  m e m o ń a  
w D z ie n n ik u  N a r o d o w y m ,  k tó ry  tak sk rzę tn ie  zb ie ra  w szelk ie  
w iadom ośc i  m a ją c e  związek z n as zą  sp ra w ą .

P a r l a m e n t  o tw o rz y ł  się 3go  lu tego .  Z a raz  na  w s tę p ie  S ir  R o ­
ber t  Peel w yskoczy ł  z p o c h w a łą  dla  R o s s y i ,  z dz iękam i za je j  
p o ś red n ic tw o  i czy n n y  udział  w u sun ięc iu  n ie p o ro z u m ie ń  m ię d z y  
P ersyą  i A n g l ią .  A le  rola o p ie k u n ó w  i p rzyjac ió ł  R ossyi  n ie ­
zm iern ie  t r u d n a .  G d y  groza  nic nie n ada  , m oże  p o c h w a ły  p o ­
m o g ą  ? —  G d z ie  tam  ! —  Z c a rem  ja k  z k r n ą b r n e m  dz ieck iem : 
ledwie  p o c h w a l i s z ,  aż tu n o w y  figiel.  O toż  jeszcze n iezas tyg ly  
b y ły  g o rące  s ło w a  S i r  R o b e r ta ,  k iedy p rz y sz ły  w iadom ośc i  o 
klęskach w  A fa g a n is ta n ie .  Rzadko A ng l ik a  k tó ry b y  n iew idz ia ł  
w tćm  ręki  m osk iew skie j .  Z b u d o w a l i śm y  sob ie  m o s t ,  m ó w ią  p u ­
blicyści,  n ie  d o  w ta rg n ię c ia ,  a le do  o d w ro tu  , n ie  sob ie  do  P e r -  
syi, a le  M oskalom  do  Indy i .  D ow iedziano  się razem  o now ych  
w y s ła ń c a c h  rossy jsk ich  , m ięd zy  k tó ry m i  b r a t  Paszkiewicza, do  
B okary ,  L a h o ru  i S in d e  ; o n o w y c h  zam ys łach  szacha  perskiego 
przeciw H e ra lo w i ,  na  co Rossya  m ia ła  m u  2  m i l iony  ru b l i  po- 
życzyć; w reszcie  o um ie ję tn ie jsze j  o b ro n ie  i celniejszych s t r za ­
ła c h  C h iń c z y k ó w  pod k o m e n d ą  trzech oficerów rossy jsk ich .

♦
f
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Ztąd nanowo zawrzała nienawiść ku Rossyi, a natura lnem  na ­
stępstwem rozbudziła się pamięć o Polszczę. Jeź li  przyrzecze­
niom wierzyć można, to teraźniejszy parlament nie rozejdzie się 
bez nowego roztrząśnienia kwestyi polskiej. Wiecie już o wniosku 
Pana Gaily Knight względem ostatnich ukazów, o przypomnie­
niu Pana  D’Israeli potrzeby wysłania konsula do Krakowa, co 
obszerną i osobną mocyą ma dalej poprowadzić dawny nasz 
przyjaciel Patrick Stewart.

W dziennikach także niezwykły ruch się objawił.  W czasie 
pobytu  króla pruskiego pracowały one dzień i noc nad u tw ier­
dzeniem jego w dobrych chęciach dla Polski i nad oderwaniem 
od związku z Rossya. — Je vous recommande PAllemagne, rzekł 
przy pożegnaniu monarcha pruski do lorda Aberdeen, jakem  to 
już dawniej namienił .  « Słów tych pewnie nie powtórzy carowi » 
wykrzyknęli wszyscy i dotąd jeszcze cieszę się tym zakładem no­
wego związku z P rusam i.

Od pewnego czasu Anglia urządza się nanowo pod względem 
tinansów. Jo h n  Buli nic nie robi, tylko grupuje  liczby, łamie 
swój kawał chleba na nowym bilu zbożowym , zasypia rachując 
na palcach podatek bezpośredni od własności i przychodu, bu ­
dzi się z taryfą  w ręku. Dziennik Times ujrzał więc sposobną 
porę wyprowadzić zażalenia przeciw llossyi, w ubiorze handlarza.  
Dowiodł jćj systematyczne zamachy na zniszczenie handlu  a n ­
gielskiego. Jakoż kiedy Anglia  wywozi do Rossyi towarów za 
funtów ster.  1 ,6 6 3 ,3 4 2  , Rossya przesyła ich do Anglii za f. s.  
6 , 9 7 7 ,3 9 6 .  Uderzająca ta różnica stanie się jeszcze większą przy 
nowym bilu zbożowym , i zmniejszonem cle na d rz ew o ,  które i 
przewóz i cenę tych dwóch artykułów znacznie podwyższą. Przy- 
tem kiedy Anglia coraz zmniejsza cła sw oje ,  Rossya w naglej- 
szym jeszcze postępie obostrza swe prawa handlowe. Przewidują  
więc finansiści blizką potrzebę zupełnego zerwania z Rossya, a 
udania się do Austryi,  do jej sławiańskich posiadłości, a osobli­
wie do niepodległej Polski.

Wedle raportu  podanego parlamentowi w tym  roku, liczba 
polskich emigrantów na liście żołdowej była następująca: w roku 
1838, oficerów 349 ,  żołnierzy 2 3 9 ,  kobiet 14, dzieci 25 ,  ogółem 
6 2 7 .  Od tego czasu opuściło Anglią wziąwszy żotd przy zrzecze­
niu się, 1 4 7 ;  wykreślono za złe sprawowanie  się 7; w domu 
obłąkanych 3; ogółem uby ło  179 .  — Ztąd pokazuje się że w ro ­
ku 1842 wychodźców na liście żołdowej jest  4 8 8 .  Lecz i ta m a­
ła  garstka codzień się zmniejsza. Chorych, niedomagających, 
m nóstwo. Wielu zrzeka się żołdu i pod cieplejsze ucieka niebo.

Kaplica polska ma się otworzyć w dzień Zielonych Świątek 
15 maja .  Kapelanem jest  xiadz Brzeziński, który zdawszy exa- 
m en  , odebrał  pozwolenie od tutejszego biskupa odprawowania 
mszy świętej i kazania po polsku.

Zwróciliście uwagę na ruch katolicki w Anglii.  Wiecie iż nie 
przyszło do urzędowego wyboru między dwoma antagonistami 
w Oxford. Wiliams , reprezentant nowej szkoły zbliżającej się do 
katolików, usunął się skoro na przedwstępnem posiedzeniu 
pokazało się, iż przeciwnik jego miał 900  głosów, a on tyl­
ko 600 .  Znaczna ta mniejszość i la blizkość tryumfu więcej do­
brego zrobi niż bezpośrednie i zbyt wczesne zwycięzlwo. D ru ­
karz wasz zrobił pomyłkę w Nrze 44  Dziennika Narodowego. 
Nie czterech, ale ośmiu biskupów katolickich jest w Anglii.

D rukarn ie  tutejsze nie wiele wydały  ciekawego. H enryk  
Reeve ogłosił w zbiorze swych poezyi własne,  dawne, ale zawsze 
miłe do odczytania tłumaczenie Farysa .  To dało  powod Dzienni­
k o w i  Tim es do objawienia życzeń bliższej znajomości z literatura  
polską ,  a osobliwie a dziełami Mickiewicza. Foreign R eview  
w styczniowym swoim numerze rozbiera dzieło o Polszczę Pana 
R oepe l l ; ar tykuł słabo napisany: łatanina z formułek historycz­

nych, które krążą po szkołach po lsk ich ,  zdradza niewprawne 
i pióro polskie. Mimo to jednak byłby  godnym pochwały jako do- 
; wod zaszczytnej staranności i pracy na tułactwie,  gdyby nie 
i  przyczepiona łatka na końcu o nowej dynastyi xiecia Adama 
| Czartoryskiego, i ni ztąd ni z owad, bo rzecz doprowadzona tylko 

do wieku X V go.  Ju ż  daliście zasłużoną naganę mówiąc o artykule 
w B ritish  and Foreign Review , pod tytułem : O dyn asty i 
w  P olszczę . Wątpię żeby artykuły Trzeciego Maja przestrojone 
po angielsku więcej znalazły pomyślności, niż w tandetnym kmj- 
tuszu roboty Paryzkiej.  W jednem  z encyklopedycznych dziel tu­
tejszych wyszła obszerna wiadomość o l iteraturze słowiańskiej, 
przez Waleryana Krasińskiego. Pan Krasiński ma wiele literac­
kich zasług i przymiotów, ale grzeszy zbytnią chęcią podobania 
się wszystkim i gotowością chwalenia nawet Moskwy. Podobnie 
przesadzone umiarkowanie  może być cnotą w pisarzu historyi,  
w rycerzu na polu bitwy, ale nigdy w wygnańcu polskim. Już  
autor miał tego dowod w wyrzutach , które na niego sprowadził  
a r tykuł  o historyi rossyjskiej w pierwszych num erach pisma 
B ritish a n d  Foreign Review. W niniejszym, literatura rossyjska 
ma 19, polska zaś tylko 18 kolumn; a przytem z treści pisma 
nikłby się niedorozumiał,  która z nich jest  ważniejszą i bogatszą. 
W ogólności , część polska jes t  daleko niedbałej od innych napi­
sana. Godziż się, naprzykład , kiedy młodzi i niewytrawni jesz­
cze pisarze są zaszczyceni wyliczeniem wszystkich prac jakie 
og łos i l i ,  przestawać tylko na nazwiskach daw nych  i znakom i­
tych już  autorów , w słowach : « Do tej epoki należą Kozmian, 
Pani Hoffmanowa, Wężyk, Morawski i Odyniec » —  i nic w ię ­
cej; —  .< Ukraina jest bogatem polem dla powieści i poe­
zyi; uprawiali je z zaszczytem Goszczyńsk i , Malczewski i Zale­
ski « —  i nic więcej; a o Kraszewskim, o młodej porcwolucyjnej 
literaturze w kra ju ,  ani słowa. Czynię wzmiankę o tych wadach 
i przestępstwach z obawy, aby P .  Krasiński który dziś pracuje 
nad wykończeniem obszernej historyi polskiej, n iedał się zanad­
to uwieść tym uprzejmym, lecz wedle mnie  szkodliwym pocho- 
poin. O’Connell niechciał przyjąć urzędu najwyższego sędziego 
w ł r la n d y i ,  bo jak wyznaje ,  lękał się aby umiarkowanie  i chęć 
bezstronności nie zniewalały go do wyrokowania  na rzecz p rze ­
ciwników. Źle byłoby gdyby P .  Krasiński rzucił pióro, klórem 
tak dobrze włada,  ale będzie jeszcze gorzej,  jeźli mimowolnie da 
Rossyi vpygrac s p r a w ę , choćby w najmniejszym z zarzutów 
przed trybunałem  Wielkiej Brytanii .

___________  t  t

W I A D O H O Ś C I  I  W O X I K S I K l i l l .

—  W  okropnym  przypadku  k tó ry  zdarzył się na drodze żelazm-j 
z W ersa lu  do Paryża, o ile  nam  w iadom o, żaden Polak n ie  zginął ani 
nie został ran iony .

—  W  kró lestw ie  po lsk iem  m iał zostać z w oli rządu  w p ro w ad zo ­
ny do użycia kalen d arz  ro ssv jsk i.

—  D nia 3 Muja T ow arzystw o przy jac ió ł P o lsk i w L o ndyn ie  o d ­
by ło  sw o je  zw vkle roczne  posiedzen ie . Szczegóły in te ressu jące  tej 
uroczystości , jak o też  inne  w ażne w ia d o m o śc i, odroczyć m usim y 
do przyszłego N u m e ru  d la  n ied o s ta tk u  m iejsca.

—  W  N um erze  57 D ziennika N arodow ego  list z Londynu przez 
pom yłkę został p o d p isan y  dw óm a krzyżykam i-

D odatek do dzisiejszego Numeru zajmuje w sobie koniec 
lekcyi 2 lej (26 kwietnia) i lekeya  22 (29 kwietnia) kursu 
Literatury S iaw iań sk iej, wykładanej w Paryżu  przez 
P. M ickiewicza.

W D R U K A R N I  B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  P R Z Y  U L I C Y  J A C O B ,  30.


